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M a B iIć s ia c ya  m . K r o k o m
Dzisiaj pojawiła. s!q aa mirrach miasta 

następująca odezwa-:

Mieszkańcy stuł. król. miasta Krakotwa!
Po przeszło wicko-wyi h icietrpiemiach i tuidręce, 

wśród pożogi wojonflcej, wolą Monarchów -dwóch 
państw, złączonych w ‘zwycięstwie broni, odra- 
dra się samoistne, wolne pańs-tw-o -polskie.

Tęskne maTzenia wieszczów, (Straszne cier­
pienia walk o wolność dziadów i ojców., bońa- 
fcend-ie boje w obecnej dobie braci i  synów na­
szych, niosą już obfity plon dla dzisiejszych, 
a niewątpliwie bogatszy dla dalszych pokoleń 
tej .ziemi.

Królestwo Polskie odzyskuje. by t państwowy 
: staje  z powrotem tam , gdzie przez stulecia 
Polska s tu la : w sze-iegn wolnych państw  Euro­
py zachodniej.

Zarazem wspaniałomyślny nasz Cesarz i 
Król wyraża swą wolę, by kraj nasz, równocze­
śnie z powstaniem pańsit wa polskiego, posiadł 
swobodę tuk daR-ko idącą, byśmy uzy.łkalt peł­
ną rękojmie naszego narodowego i gospodar­
czego rozwoju.

Mieszkańcy k.rólpwskięgo grodu!
W tej obwili ogłoszenia wiekopomnych 

aktów 5 listopada, zespolić musicie uczucia W a­
sze w jeden pełny ..kord, a wyraz tem u dacie 
w obchodzie uroczystym, do uczestniczenia w 
którym  Was zapraszamy i wzywamy.

Uroczysty obchód odbędzie &ię w e  ś r o d ę  
d n i a  8 1 i s t, o  ,p a d  a- iz następującym  
porządkiem:

O godzinie 9'30 zebranie się .członków Rady 
miasta i zaproszonych uczestników' w  gmachu 
Magistratu i puchócl stąd. do k ated ry  na W a­
welu;

G-odzina 10-ta uroczyste nabożeństwo W ka­
tedrze wa w ei-skioj, poczerń:

i'o  wrót Racly m iasta do sali Rady;
0 godzinie 12-tej uroczyste posiedzenie Ra­

dy miasta.
\vzyw ainy właściciel' realności do jak  naj- 

>'»pi.ii.aL,zAgo ućLfakDroiwania domów, kupców 
ńo z^niknięeia.sklepów, a jak  najszersze war- 
S!-vy Luuności i młodzież do wcięcia udziału w 
,J*fłcra ristośei.

T ^J-icznym współudziałem, a  powaznem zaclio- 
. VV;ti,io;n sit czcić będziemy to chwilo pow sta­

l i  - długoletniej niewoli państwa polskiego.
K u k ó w , dnia G listopada 191G roku.

Za Radę stoi. król. m iasto Krakowa:
Juliusz Leo, prezydent; Jan K an ty  Feiero- 

tocz, I wiceprezydent; Józef Sare, II wiceprezy­
dent, Karol Kolie, III wiceprezydent.

W o j n a .
f r o n c i e  z a c h o d n i m ,
(Tel. c. k. Biura koresp.t

Berli.i, G listopada. 
TiUro Wolffa’ donosi z wielkiej głównej Lwa- 

ery: Między Scimne i  Anere .udało się Angli- 
:om .i Francu-z-om gwałtownością wspólnego u- 

•lorsenia .zdobyty trójkąt, przez zajęcie Gumde- 
tósr-t i Rancourt oraz leżącego między niemi 
terenu w raz z Gńmhles w  d. 23, 20 i 27 września 
-'itoznaeznia rozszerzyć. Cel tych niesłychanych 
wysiłków uieprayjacif'teki.eh: .strategiczne prze- 
‘hmani.e w ostrym kacie tego trójkąta, mimo 
ipuad wazefeie pojęcie morderczych zapasów 

a?2 jogtał osiągnięty.
/a a ż e  niesłychane fran-eus-ko-angiclskie wy- 

^'ki wr bitw a.ch październikowych rozbiły się 
końcu o siłę niemieckiego opciru, która w 

■tożdym razie od połowy września ogromnie 
'Urosła A takujący nie osirgaęli .lawet skrom- 
‘:e,go celu, aby związać na froncie zachoanlm 
®u’pc-wiedu:ą iiość wojsk nicmierkJch dla prze- 
^kiodzftnia większej iriemieckicij akc.yj na in- 
ĵ rn miejscu. Dowodem tego z.doiiiyta’ Dobru- 
^  i wyswobodzony Sicd.nriogTÓd. >

B oroew ic o p o ło że n iu  w o je n n e m .
"  r Wiedeń, 6 listopada.

iFrernden-Bkiitto w  telegramie z Grazu, do­
nosi, że wobec sprawo.zda.wcy wojennego dizien- 
nika »TagesposU, gen wał B o r o e v i c ,  ko- 
menda.at na froncie południowo-zaehodininn, o- 
świad‘czyl: »Po wiedz pan w domu, że my tutaj 
na froncie bylibyśmy szczęśliwa, gdyby ludność 
w głębi kraju miała taką pewność zwycięstwa, 
jak my«.

R d t B łft r t u  opo2io:kscii pokojow ch.
Budapeszt, 6 listopada.

W nozniowie z sofi jskim drorespondentem »Az 
Est« oświadczył .prtmuier bułgarski na temat 
pogłosek o  odrębnym -pokoju: Nie uderzę zu­
pełnie w te pogłoski. Oparte są zapewne na o- 
skarżema-cn, jakie mocarstwa koabcyi wzaje­
mnie sobie czynią, nie .posiadają jednak fm- 
wmżnycli podstaw. Rosy a zhuadtc uwikiaia ^ię 
w sieci angielskiej, by mogła samodzielnie 
działać. 0  jakichś widokach pokojowych dopie­
ro wtedy będzie można mówić, .gdy Rosya 
wskutek swego położenia militarnego zmuszo­
na będzie do pokoju. Dzisiaj wszystkie miaro­
dajne osobistości są zdania, że rok 1917 .przy­
niesie rozstrzygnięcie. jnwakidaBU

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Wiedeń, G listopada. 

Biuletyn rosyjski z C b. m.:
TSTad Stochodem toczą się dalej wailld w oko­

licy Wilotnicza i kolonii Aleksandrowki. Jedne­
mu z naszych batalionów udało się odeprzeć nie­
przyjaciela, który obsadził cześć naszych ro 
wow nu zachodnim brzegu Stochodu. W okoli­
cy w.zgórz na wschód od w-s i Lipnica Dobia na­
sze oddziały AWtorgnęły przez zasieki diuciaae 
nieprzyjaciela i wyparły go na kilku miejscach. 
Gęsto mgła przeszkadza działalności naszej ar- 
tylcryi. Nad Bystrzycą atakuiwali nasi wywia­
dowcy, a w okolicy wsi Krywicz jeden oddział 
-zaskoczył nagle nieprzyjacielski batalion z przo­
du i z boków, rozproszył gt> i wziął 13 jeńców. 

Front r u m u ń s łc i ■ Ż -sicdmiiogrodzkiego 
frontu nie nadeszły sprawozdania. 7. Dobrudży 
nic di. doniesienia.

Mało austryitka pgźycytc oiojennu.
(Tel, c. k. Rura koresp.)

Wieaeń, 6 listopada.
Jak donos1 „Fmndenblatt/1, wmzoraj pod 

prz< wodnictwem gwbe?*trtom urzędu poezto- 
wycli kas oszczędności bar. S c li u s t e r a od­
było Się plenarne posiedzenie konsoreyum dla 
panstwowo-finansowych transakryj Austryi, na 
kro rem rozważano kwestyę emisyi piątej au- 
stryackiej pozyczki wojennej.

O p ró żn ie n ie  fo rtu  ¥a u & .
(Tel. wl. „Nowej Reform y").

Berlin, G bstop^ida.
BiUio olffa donosi: Dobrowolne o-prożnij- 

^  fori u t  aro;, któ-re po wielkiej operacyjnej 
bKyzyi zaprz© dania- a tak u  na Y erdun zostało 
vykona.ne jako zanządze-nic. taktyewne w nocy 
\b Jl?‘l “ zupełnie uszło1 wagi Francuzów.

J'^a 7 że Francuzi dopiero po u-
‘f-Ute-czmonem .cpróżmeniu rozpoczęli fort Vaux 

Ostrzeliwać i aż ao wrjtół da 6-tej następnego 
opohsdma trzymali go ood najcięższym ogniem 

aWyIeryi. \Fidoc,znio dopiero .wydany < tym 
Czasie niemiecki Lełegram tólarewy- izwwócił reh 
ttwage  ̂na to, że przez cały dzień ostrzeliwali 
jużpjuóżną ruinę. Jak wynika z depeszy isikrfi- 

francuskiej, wysłanej B listopada po połu­
dniu z wieży Eiffbr, francuska pieciiota dopie­
ro w  nocy odważył? się obsadzić opróżniony 
jWjt. Zresztą gnrpie niemieckiej i nioutralnych 
dziennikarzy już wieczorem 31 października za­
powiedziano, że fon Vaux ma być op"óżniouy,

R o a i f i B i l K a t  f ó i i l f a r s M .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Sofia, fi listopada.
Biuletyn bułgarski z 5-go:
Front ni a c o <1 o n s k  i: Sytuacya niezmie­

niona. Nieprzyjacielskie samoloty zaatakowały 
zamieszkałe miejscownika poza frontem, nie wy­
rządzając zbytniej szkódy. U stóp Pianiny Be- 
laszica. ostrzeliwał nieprzyjaciel bez skutku kil­
k a  miejscowości. vł dolinie Strom y słaby ogień 
arlyleryi.

ł  ront r u in u u s k  i: W  Do-brudzy utarczki 
między wy sunięte mi naprzód oddziałami. Nie­
przyjacielskie okręty bomba-rddw-ały Kjo-iistancę 
i M.mgalię, zostoty jednak piv.cz musze Iiydro- 
pbmy odpędzone na pełne morze.

—------------ —o----------------

N o w e  ż^cfgnia a J m . Fs u rn e ta .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Ateny, G listopada.
Reuter. Admirał F  o i t r  n e t  zażądał od rzą­

du grecktogo po-zwnolenia na użycie lekkich sił 
bojowej floty pod flagą francuską i z francu­
ską załogą do ochrony przeciw niemieckim ło­
dziom podwodnym. Gabinet pod przewodni­
ctwom króla -odbył 4 b. m. naradę i potstonowił 
odrzucie żądania admirała, jako niezgodne z 
neutralnością.

Pc n asa dze n iu  E u te r  r i  
p rze z w o js k a  Versize!osłr.

(Tel. c. k, Isiura koresp.)

Cofnięcie rozkazu o translokacyi armii.
Londyn, G listopada.

»Dailv Te-lągraph« donosi ,z Aten: W  walce 
przed obsadzeniem Ka.terini stracili, zwolenni­
cy króla 1P>, a venizeiliś-ci 20 ludzi. >łlespermi«, 
organ pałacowy- królew ski donosi, że król w sku­
tek  pochodu wonizelistów postanowi! cc-fnać 
rozkaz przeniesienia dw-u tessalskich Korpusów 
armii.

Wysłanie wojsk rządowych do Katerkii.
Londyn, 6 listopada.

»Moruimg Po.sD< d-o-no-si -z A ten: W  kol xoh ve- 
nizeiistów moda ją  jako powód obsadzenia Ra- 
tcri'ii 6torp»dowanie grecidego -okrętu z ochot­
nikami na pokładzie, wisku-tek czego stało się 
koniecznem IrauspóTl-owanLc ich lucieim przez 
Katerini.

Rząd ateński wysłał dwie kompanie piecho­
ty  i trzy baterye artyicryi gorsi dej z Laryssy 
do Katerini. W poiitycząiyck Korach panuje 
niepokój, gdyż obawiała się zawikłań.

Venizelos zadowolony.
Londyn, G listopada.

»Tj!iues« donoszą z Aten: Venizcloć; oświad­
czył, że jes t zadowolony z faktycznego popar­
cia koalicyi. Odroczenie formalnego uznania 
rządu jest dla niego obojętnoiu,

.— —.----- - o - ---------------- ■

P o M s t n l n  obuerto) ru.ejsiti:łi 
ii K k S l e M ł  p o u S M .

(Tel. c. k. li.ura koresp.)

Lublin, G listopada.
Biuro prasowe donosi:
Rozporządzenie c. i k. generał-gubernatora 

wojskowego z dn ia  21 października 191fh
Oznaczenie obszaru miast: Buska, Chn,;e!ns- 

ka, Dąbrowej, Jędrzejo-.p, Ostrowca, Sandoaire 
rza, Staszowa, Szczebrzeszyna. Wierzbnika, 
Wlosze ower i Zamościa.

Na podstawie § 2 rozp. naczelnego wodza 
armii z dnia 18 sierpnia 1916 dz. rozp. Nr. 05 
zarządza się co następuje:

§ 1. Obszary m iast: Buska, Chmielnika, Dą­
browej, Jędrzejow a, Ostrowca. Sandomierza, 
Staszowa, Szczebrzeszyna, W ierzbnika, Włosz­
czowej i Zamościa rozszerza względnie oznacza 
się z ważnością oa 1 listopada w następujący 
sposób:

1) Obszar m iasta B u s k a  obejmuje obszar 
miejscowości Busko i Nadole.

2) Obszar m iasta C h m i e l n i k a  rozszerza 
się na miejscowość Przedkościele (z gminy 
wiejskiej Chmielnik).

3) Obszar miasta. D ą li r  o w c j rozszerza się 
na cały -obszar gminy Dąbrow-a.

4) Obszar m iasta J ę d r z e j o w a  zostaje 
rozszerzony na  położone na zachód od miasta 
po roku 18G4 z obsza,.. miejskiego wyłączone 
grunta, k tóre niegdyś stanowiły własność kla­
sztoru Cystersów w Jędrzejowie.

5) Obszar miasto O s t r o w c a  (obwód opa­
towski) rozszerza się n a ' następujące części ob­
szaru gminy Częstocice, na  -południe oo dotych­
czasowej granicy miasta leżące: Stawina, 
Klimkiewiczów, Filipów, łKarolinów, Bolesła­
wów, Denkowski Staw, dalej na tą część miej-
scowosol Osti-Owiilt, ictur* uo . i8CG uaieżaLi 
do m iasta Ostrowca- (skonfiskowano dobro ko­
ścielne, oraz na parcele, położone w obrębie do­
tyczących granic miasta, a wchodząco w skład 
gminy Częstocice.

6) Obszar miasta S a  ii -d o m i c r z a rozsze­
rza/ się na cale terytoryum  miejscowości Zfcwi- 
chostkio Przedmieście i Krakowskie Przedmie­
ście, które w y łąc zo n o  z o-bszału miejskiego w 
r. 1603.

7) Obszar m iasta S t a s z o w a  (obwód san­
domierski) zostaje rozszerzony na należące do­
tąd  do gminy Rytwiany miejscowości Staszówek 
i Księża Wioś.

8j Z obszaru miasta S z c z e b i z e s z y n a  
(obwć>d zamojski) wydziela się wieś Szperów- 
kę i włącza ją  do gnrmy Radeozni, y.

9) Obszar m iasta W i e r z b n i k t  obejmuje 
dotychczasowy obszar tc-j n.iejsoowości; pozo­
stałych IG miejscowości wydziela, się z do tych­
czasowej gm iny Wierzibnik i iączy je  w samo­
istną gminę »Styków«, z siedzibą ad in iru trą ­
cy i gminnej w Stykowie.
* 10) Obszar miasta W ł o s  z e z o w e j, do 

którego obecnie należy też Podzamcze, rozsze­
rza się na terytoryum  wsi Włoszczówki.

11) Oborar miasta Z a m o ś c i  ?, rozszerza się 
na miejscowości Ja n o w ice  Małe i Podtopole z 
gm iny Zamość (Nowa Osada).

§ 2. W,-7.y,stk:e grunta' ukazowe, położone 
wśród nowych granic miejskich, Włącza się lc
gm in inic)skic-h. , . . .

S 3. Włączono do okręgow nuejskrnh n; 'C i­
sco woś ci (części miejscowość.) w yte.o la  się z 
dclyeliczasowego związku gminnego. Pozostałe 
po odgraniczeniu obszaru miejskiego1 częsc-i 
gmin zostają nadał w dótyehczasor.ym  związku 
gminnym z wyjątkiem miejscowości Denków 
(gmina Częstocice, obw<^d opatowski), k tórą 
włącza się do gminy Bodzechów, tudzież nory o 
utworzonej gminy Styków.

§ 4. Gmina miejska obejmuje z dniem jej 
-rozszerzenia prawa i obowiązki oraz m ajątek  i 
długi przyłączonych miejscowości; rozdziału, 
jaki okaże się potrzebnym, m ają dokonać ko 
mendy obwodowe.

Przyłączenie to nie narusza jednakowoż pry- 
watno-pra-wnych zobowiązań i uprawnień gmi­
ny miejskiej względnie włączonych miejscowo­
ści, ani istniejących koncesyi łub nabytych praw 
osób trzecich.

§ 5. Wcielone miejscowości podlegaj;^ od 
dnia icli n  cielenia przepisom w danem mieście 
obowiązującym.

Podatki ora,z inne opłaty z w łączonych m iej­
scowości należy uiszczać aż d e  k o ń ca  r. 191G 
w tej samej wysokości i w tej sa-rnei kasie, co 
dotąd.

e ’C. Włączone miejscowości zacbou ują swój 
dotychczasowy zarząd i reprezentacyę tak  dłu­
go, aż odnośne gminy zaprowadzą w nich no­
wą organizaeyę zarządu. M a.to  nastąpić naj- 
późmiej do 1 grudnia 191G r.

g 7. Dotyczące kom endy obwodowe mają je? 
/szczc przed wejściem w życie niniejszego roz­
porządzenia stw ierdzić i oznaczyć na miejscu 
■stosownie do postanowień § 1 granice powięk 
szonego obszaru -miejskiego (-gminnego) przy 
.współudziale zastępców dotyczących gmin i 
‘ niasta, tudzież szczególnie tom interesowanych

właścicieli gospodarstw  rolnych i przedsię­
biorstw przemysłowych. Do nich też n ak ży  
staranie o utrzymanie tych granic w przyszłości 
i rozstrzyganie odnośnych sporów.

§ 8. Konieczne zaiządzenia- z powodu roz­
szerzenia granic miejskich i wyłączenia pojedyn­
czych miejscowości (części miejscowości; z to- 
ry to r/ó w  gm innych,’ w sprawie przeniesienia 
wrzględnie sprostowronia ksiąg ludności i prowa. 
dzonych przez burmistrzów i wójtów gmin re­
jestrów  stanu, w sprawach meldunkowych itp. 
m ają wydać dotyczące komendy obwodowe.

nstolcn.a la kich warunków, aby ususiieto z-c 
stoły wszelkie powody nieporozumień w  ta) 
wa&iuj chwili ćl/ae.iowej, wr obwili, w któro 
świadomy' swych celów1 naród polski, dążąc, dc 
niepodległości, gotów jest złożyć najwiokszj) 
-ofiary w walce z Rosyą

ssą® prasy e w s t o a s z a iu  p a M s a  
p d s j o .

R s b u in ic y  Dolscy to H ie m c ze c h .
Prasa polska wr Królestwie Dolskiem zajm u­

je  się żywo s,.p-rawTą zasądzonego  przez oba rzą­
dy  okupacyjne przenoszenia pozbawionych 
pracy robotników1 do robót do Niemiec. Z uwa­
gi, że z zarządzeniem tom nrającam jedynie go­
spodarcze cele na oku, wiążą w pewnych, nieu­
świadomionych kolach wnioski, jakoby io by­
ła zamaskowana 'ckrutac-ya, zabiera glos »Ku- 
ryer Po-l.ski« i za znaczywiszy, że lwia część 
wszelkiego rodzaju nieporozumień i zatargów  
ma źródło w niezrozumieniu wrojennem, tak  o- 
kreśla pobudki powyższego zarządzenia:

»Wojna, żądająca coraz niowycb ofiar w lu­
dziach od państw a niemieckiego, pozbawiła je 
rąk  roboczych, grożąc powaznem niebezpie­
czeństwem przemysłowi i -mlnietwu, których 
formalna wytwórczość jest konieczna -do'w y­
żywienia. k ra ju  i armii, -oraz do zaopatrzenia 
jej w potrzebny sprzęt wojeróiy. Nnerncy, oto­
czone pierścieniem nieprzyjaciół, muszą d z isn j 
wszystko same wytwrarzać dla isiobie. A  tym­
czasem front powoli odrywa- od pracy coraz to 
nowe zastępy robotnika rolnego -j fabrycznego. 
Zjawia się zatem konieczność pozyskania z ze­
wnątrz jakiejś nowej, obcej siły  Toborzejc.

O stanie sił roboczych w naszym kraju pisze 
»K urjer Dolski* z dnia 1 listopada:

»W nastę]iis,bwłe wielkich i kosztownych zwy­
cięstw .-arm ia niemiecka zajęła, kraj obszer­
ny — ziemie polskie-z -zaludnieniem tał gc-stcm, 
iż naiwet w czasie .pokoju z trudem mogło się 
ono wyżywić i musiało szukać pomocy w emi- 
gcaeyi. Obecn.e zaś- wskutek wojny znaczna 
część tej ludności utraciła pracę i w dużej licz­
bie cierpi nędzf?; będąc jednocześnie poważnym 
riężarem dla tyc-li, co jeszcze pracują. Zosta­
wiając te dwa stany rzeczy, władz© niemic- 
rkiO powzięły z.gy sir jyzon.iesicr.ia rcifcctnika 
z kraju, gilzie panuje nędza -z powodu braku 
pracy do kraju, którem u grozi oo w ino  z po­
wodu braku pracowników*.

A teraz stosunek naszego społeczeństwa:
»Spoleczcństwo polskie względem tej kon- 

cepcyi z.ajęlo stanowisko wmogie. DLuczcigo?
Dążeniem, k tóre w tej chwili przenika cale 

społeczeństwo, jest pozyskanie wolności.
»Po tylu latach nieiYoli gniotącej —  pfeze 

»Ku.ryer Polski* —  ciioo-my się sa-mi rządzió 
w naszej ojczyźnie. 1 mamy nadzieję, iż to  na­
sze gorące pragnienie sic ziści Dla wolności 
ojczyzny Polacy gotowi są M  największe ofia­
ry'. Rozumiemy, iż wojna obecna od nas- tak, 
jak  i narodów innycłi, wy mag* wielkich po­
święceń. My się nie cofniemy przed -nnjwiek- 
szemi nawet. Ale tydko wtedy', gdy te ofiary' 
będziemy inogiii złożyć na- o ltarro  ojczyzny, gdy 
będą one czynione wyraźnie w imieniu pol­
ski em.

Kiedy rozporządzenie o robotnikach stało  
się wiadome, mieliśmy ucz.uic.ie, iż oto .przycho­
dzi w ładza obca i cli co wyprowadzić z  .naszego 
zrujnowanego jkraju przez wojnę najcenniej­
sze dobro, jakie nam jeszcze zostało, ręce r-Or 
boczę, naszą ludność, i to w -chwili, gdyśmy' 
maTzyli, -iż dane nam będzie służyć naszemu 
paii.stivu. Pozbawieni rąk  rcbo-czych, pczuawie- 
ni ludnoś-ci męskiej, tracimy wszelką wartość 
bojową, a ona podczas wojny o losach narodu ' 
rozstrzyga. Ja.snc jest zatem , iż społeczeństwo 
-polskie nie mogło .zająć W/Agiędem rozporządze­
n ia  o robotach _ przymusowych mneg-o stano­
wisk" do tego, jakie zajęło. Rozporządzenie to 
jest -dla nas nie do przyjęcia. Danie roDOtnika 
tak , jak  danie wojska, musi zależeć oczywiście 
od naszego narodu, a nie -tylkę od -rozporządzc- 
nia policyjnego*.

S tąd koin-klu-zya: »Do narodu ruiszego t-rzeba 
się zwrócić o to, by dał nii-ezajęte n siebie chwi­
lowo ręce robocze'. Musi być w tym względzie 
zawartyy-dormalny układ. Społeczeństwo musi 
rozciągnąć kontrolę nad tym i, k tó rzy  wyjeżdża­
ją  i musi nad nimi roztoczyć nu obczyźnie 
opiekę. Musi ono mieć możność 'nterwencyi, 
gdyby się. okaaa-lo, :ż skargi, eo obecnie płyną, 
są słuszne. A co najważniejsze, społe-czeńdwo 
polsicio m-usi się upewnić i zabez-p-ieozyć, iż 
z chwilą, gdy zawierucha wojenna minie i ru­
szą do pracy chwilowo stojące warsztaty', to 
wtedy powrócą do mieli emigranci z czasu woj­
ny. Musimy się zubezpieczwć, by obecny wy­
jazd na roboty nie był wysiedleniem, ale tylko 
sczonowc-m wychodźc-twem. Logiezno-ść i słu­
szność tego stanowiska uznają niewątpliwie 
władze niemieckie. Trzeb:-, tylko', aby zrozumia­
ły je należycie*.

AVreszcie »Kuryer Polski» kończy w' powo­
łaniu się na- nowe obwieszczenie p. prezydenta 
polic-yi:

>AVłdzimy w tern dowód, iż władze nienne- 
ckie chcą Łsię liczyć -z na&zem-i życzeniami. — 
Mamy też nadzieję, iż przyjmą -one pod życzli­
wą rozwagę te postulaty, jakie w tej sprawi* 
uchwaliła jednom yślnie Rada miejska*.

Wobec tego wypowiada »Novwi Gazeta* na- 
stępujątą opinię:

: K urycr Polski* trafnie określi! stanowisko 
w tej trudnej i drażliwej sprawie, k tó ra  isto­
tnie wrm aga obustronnego zrozumienia- sle i

Prasa polska.
Lwów, 6 Estofi-iUa. 

■d\ury er Lwowski« tak  między' Innem! pisze 
z powodu m anifestu o odbudowaniu pańs-twa 
pcUkiego:

Kto nie wierzył w Opatrzność w J .d c b d . 
musiał uwierzyć, gdy wśród obecnych gigan­
tycznych zmagań wojennych ozwalo się nagłe 
miano: Polska d d o  to jak  gdyby sur.nrnie na- 
rodów szarpnął wyrzut intoynktow ny. Szr? Bo- 
sya na i>ogrom zacliodn, wyąiisawszy na sw rn 
sztandaive Jiasio oswobodzenia Poiski; Fm ncya 
i Angba, ju zr a wcześnie w ytyczając E uropie' 
granice, z ogromnym naciskiem zaznaczyiy re- 
stauracy n Rzeczypospolitej w obszarze z ez isów 
przedrozliiorowycli: mocarstwa oentrainc rów­
nież budziły nadzieję że spraw a polska, jako 
kwesty a europe,- ku, jako w arunek ]ir7._ywróco 
nia równowagi, będzie musiała być załatwiona.'"
T c-to one, które najoszczędniejsze były i zapo- 
wiedzia-cb. pierwsze przystępują do zrealizowa­
nia tego wielkiego problemu.

Z dnhm  dzisieisrym Poiska w  potężnym od­
łamie staje sic znowu odrębnym organizmem 
państwowym.|To jest tryum f idei jiolskiej wiel­
ki. Ino pozytrw uy. Od la t stukdkudziesięc-iu po, 
zbawimń pr..wa stancwiawwfO sobie, otrzymuj© 
my to prawo.

Będziemy mieli swoje -pańslwo, swój rząd, 
swego króla... Jeszcze to  nie sk rj ^talizowane 
wszystko, jeszcze nie plastyczno — do końc? 
wojny niejedno w szc/egóisoh ukształtow ać się 
może kórz- siniej, zgodniej z poż"daniom uczuć 
narodowych. Bądź co Imdź pańslwo własne da 
je narodowi możność ujawnienia swej istotnej 
woli. w armii znajduje organ wój .jego silą  —> 
podstaw y więc bytu państwowego są dane.

Wob-c'pr>:cłurnowego fak tu  zaistnienia pań­
stwu! polskiego s k u p i ć  s i ę  m u s z. ą 
w s  z y s t k i e  s i ł  f  n a r o d o w e  w j e d e n  
n a r  o d o w  y o 1) ó z. Zamilknąć muszą waśnie 
otrotnm-cl w, by uyzwioBć c-a-Ią energię we wspól­
nej pracy.

A dalej w a i tyk ule p. t  ,.Państwo":
Pamiiętomy w w yscy oświadczenie Betliman- 

na Holtwoga w jiarlam cncie1 niemieckim. 
..Mvśmy nic mieli zamiaru poruszać sprawy 
polskiej. Poruszył ją  los bitew'. Dziś sprawa to 
dostała się w ręce paiisuw' centralnych i my ją 
rozwiążemy".

Tylokroć przez ciąg dziejów' naszych osta­
tnich w najdroższych nad-zicia-eh swoich i w 
najpewniejszych ra.hubaoh okrutnie zawodz© 
ni i rozczarowywani, nuu-czyliśmy się przekła­
dać jirostą i ja.sną mowę f -utów nad najgor 
węjUfce hasła, nad najpiękntoj-szc i nujFkiiwszo 
obic-tnicc.

Zwięzłość, oględność i wstrzemięźliwość, ce­
chują?© na ogól w'sizyst-ldo wypowiedzi kancle­
rzu- Niemiec-, naikazywvały przywiązywać do słów 
jego tom wrięks’zą wia-gę, pozwalały łic-zye się z 
ntomi r.iemal tak , jak  z rerdnenti faktomi. Sta- 
w'ial on spraw-ę po męzku, twardo i ia-sno — jak 
ją „los bilety", czyli sam  'deg zdarzeń i ko-nic- 
czn-osci dziejowych —  oraz zjb-ipó-lnj' łnłcres 
stowiai zmuszały. Doza tym trzeźwym, polit-y- 
ozjiiymi raciiunkiom mamy jako  przesłankę d-o 
naszycłi wmi-o-sków' o przyszłości wypróbowaną 
dobrą wolę cesarza Austro-W ęgier w stosunku 
jego osobistym do Poloków'.

Tembardc-iej przeto ufamy, że -słowa to — 
„Pairsłwo Polskie", wyrzeczone w dzislejs-zym 
historycznym nromomcio — w całej mocy i pełni 
z-reaiizow uie zostaną.

AV »Ga*ecio AAriec-zomej« hyo-wtskicj czyta­
my :

Są zjawiska, -których ogromu nic obejmie ża­
dne słowo. AY.ęe nie s.m knt na-m słów  na okre­
ślenie, jak  biją w tej -ciiwili wiszysiikic -polskio 
serca... Jedna myśl wielka -rozpiera duszę: Jest 
Polska!

Od chwili ivybim.hu AV-o-jny. od pierwszych -dni 
sier pniowyeh r. 1914 czekaliśmy i wyglądali 
niecierpliwie tej chwili. OJ-dawua wiemy, żo 
mu,siała na-dojść, bo jej konieczność dziejów 
nadejść kazała. A przecież oszołomieni jesteśm y 
i uderzeni jej dzicj-ou-ą -donioślo-ścią.

8,tonęli-śmy w obliczu spokiion-ej tęsknoty 
wieków. Po 1 .1  latach niec-ibec-iioścl wracamy 
na ka-rt-ę Europy, do rzę-du państw  euiropcjisikich, 
w ko& ko narodów wołny-ch. Zyskaliśmy moż­
ność walki i pracy, zdobyliśmy -platformę do 
dalszego, nieustannego rozszerzania i umacnia­
nia tej formy bytu państwowego, k tó rą  nam 
przyniósł dz-ień dzisiejszy. Zyskali luny ple w szy 
etap,nu drodze -io odzyskania inoca.nstwowego 
stanowiska Avśród narodów świata-

Dzień 4 listopada 1916 jest najdonioś-k-jsiza 
datą, jaką kalendarz diziejów pokskieb -zapisał 
od czasów Konst-yt-ucyi "-go Maja. Ani razu od 
■czn.s-1) rozbiorów nie -ot-wierah ■się pizccł iarc- 
dcm polskim tok -szerokio perspektywy. Przed 
żad-ue.ii z pokoleń polskiałi nie o-tw'orzył los 
t..k szerokich lioryzo-ntów, żadnemu -nie d-ał ta ­
kiej formy bytu państwowego. Nie -znamy' je­
szcze przyszłych granic pc-kkiego państw a, nie 
wiemy j«k dalelro ulegnie na wsi,lu>d, w ślad za 
zwycięskim orężem państw  -cenitraln.yeh, aie 
wi-amy', że polska w'ola mocy i polska -racya 

ku  co-raz yyższyun a óosko- 
Od nas samecli zale-

s taau  powio-dą j 
naljzym fermom rozwoju.



Poni ?działek, 6 ^.aistopuda 19j,6. \

tegoż Rządu Narodowego zrzekam y się d&tuc- 
wolnie w szystkich poborów n a  czas tale długi, 
dopóki R ząd Narodowy Polski kw estyi poborów 
oficerskich w armii polskiej uregulować nie ze­
chce, a  w każdym  razie n a  okres nie krótszy, 
jak  trzymiesięczny. W tym  duchu przyrzekam y 
też oddziaływać na podległych nam  żołnierzy;

4) Powyższe nasze oświadczenie przeprow a­
dzając w czyn, zobowiązujemy się już od dnia i  
listopada 1910 r. włącznie sk ładać nosze pobo­
ry  miesięczne,' pobierane od rządu austryackie- 
go, do wspólnej K asy  oficerskiej legionowej, 
stojącej pod kontrolą władz kontrolnych legio­
nu wy cli. Pieniądze w ten sposób złożone służyć 
będą na  równomierne pokryw anie w ydatków  
ot i cerów legionowych do  te j kasy  należących 
przez przeciąg czasu, do którego Rząd Narodo­
wy Polski kwestyi poborów oficerów armii pol­
skiej uregulow ać nie zechce. *

Przejęci w iarą w prawość i owocność nasze* 
go tego postano.'cienia, składam y to nasze o- 
świadczenie, jako inieyatyw ę do pracy  w tym 
duchu na terenie legionowym. W szystkich kole­
gów, oficerów legionowych, wzywamy, by w 
imię dobra spraw y naszej narodowej — sprawy 
Polski — w tej akcyi naszej poprzeć nas ze­
chcieli, zechcieli się z nanni zsolidaryzować.

Tymczasowy zarząd kasy  K r ła oficerskiego 
Legionów polsikicli, spoczywający n a ' razie w 
rękach komisyi, złożonej z kolegów w ybranych 
przez Koło oficerskie 2 pułku piechoty przyj­
muje zgłoszenia do przystępow ania do tej kasy 
oficerskiej Legionów polskich przez komendę 
2 pułku p. Legionów polskich.

Niechaj ziarno, w ten sposób tym czynem na­
szym rzucone, w yda plon stokrotny! Stańmy 
tym naszym czynem n a  wysokości naszego za­
dania — zadania tworzenia podwalin nod budo-, 
wę przyszłej armii polskiej —  pod budowę 
trw ałą i niewzruszoną!

N astępują podpisy własnoręczne wszystkich 
dnia 15 października 191G na froncie obecnych 
oficerów 2 pułku piechoty Legionów polskich.

Za zgodność: Wloaz. Józ. Mężyński, mjr. L. p.
»Dz. nrrodow y« opatruje powyższą deklara- 

cyę następującym i uwagami:
Legioniści » Żelaznej Brygady* czynem swym 

dają w zruszający przykład  miłości Ojczyzny i 
realnej troski o potrzeby i spraw y przyszłego 
państwa polskiego. Nie dziwnego. Ci, którzy na 
ziemi obcej wśród straszliwej zimy, w karpa­
ckich bezdrożach mężnie i ofiarnie pełnili śmici- 
teiną służbę dla sprawy, z niegasnącą — mimo 
wszelkie przeciwni ści —  w iarą w zm artwych­
wstanie Polski, w  odnową państwa- polskiego, 
prostą konsekwencyę myśli swoich i uczuć o- 
kazują dziś w' tym akcie szczerego żołnierskie­
go daru, uczynionego w przededniu wielkiej no­
winy, proklam ow ania państw a na-szego.

Niezłomni rycerze sztandaru narodowej wol­
ności — są też i obywatelami polnymi poczucia 
więcej niż obowiązku względem odradzającej 
się Ojczyzny.

Wiedeń, 6 listopada.
»iSonn- uud1 Monłag&-Zeit.ung« donosi z Bu­

dapesztu:
W obec sprawozdaw cy »Az Estu* oświadczył 

h-r. A ,n d r a s s y w sprasvie proklam owania n is­
za wisłej Polski:

OJ początku obecnej wojny czułem .zawsze 
że kw astya polska w czasie b6j zawieruchy, 
dziejowej musi stać się dojrzałą i że m ocarstwa 
centralne w  razie swojego zwycięstwa muszą 
naprawić ową niesprawiedliwość dziejową, k tó ­
rą popeli iono w przeszłości na szlachetnym  na­
rodzie polskim.

A b  (1 r  a s s y  w skazał następnie n a  puste 
frazesy k o a lic ji o ochronie m ałych narodów, 
zaś na pytanie, ozy prokianiacya Polski nieza­
wisłej wpłyrtle nia  zakończenie wojny, odpowie­
dział: »Fak,Ł tan jest niewątpliwie oznaką na­
szej ufności w zwycięstwo, gilyż bez tej ufno­
ści monarchowie oaństw sprzymierzonych nie 
podjęliby takiej akcyi.

Na pytanie w sprawie czynnego udziału na­
rodu polskiego w wojnie, odpowiedział A n- 
d r a s s y :

»Zywomy interes narodu polskiego jest po­
wodem, że Polska, jako  bratni k-raj sprzj-mierzo- 
nych mocarstw, ma tworzyć naturalną uzupeł­
niającą część sil, walczących przeciwko potę­
dze rosyjskiej, i dlatego niezawisłe Królestwo 
Polskie, jako wojująca polska grupa, w inleifi­
sie równowagi politycznej i wolności ludów ma 
brać udział w wojnie. .

N aostutek oświadczył hr. A n d t a s a y ,  że 
nie nut zamiaru krytykow ać, czy to jest naj­
lepsze rozwiązanie kw estyi, wyraża ty lk o  ser- 
deczną radość z togo faktu, a zastrzega sobie 
zabranie głosu w del-egacyacń, lub w  Sem.ie 
węgierskim.

W lec ro b o tn ikó w  w  W ie d n iu .
(Tel. wl. „Nowej R eform y”).

Wiedeń. 6 listopada.
J a k  donoszą pisma tutejsze, wiec robotni­

ków, k tóry  się tu ta j odbył wczoraj, zajmował 
się przedewszystldem ostareczuem danowł- 
sk-em robotników wobet wojny, tudzież opra­
wami aprowizacyjnenu. R eferaty wygłosili W i­
ktor A l l e r  i L i d e r s c h .

Z  fruailu pod S a lo n ik a m i.
(Tel. wł. „Nofrej Reformy”',.

Wiedeń, 6 listopada. 
»Morgen« donosi z Budapesztu:
Wedle wiadomości z Sofii, którą -podaje »A» 

Est«, w ostatnich dniach przybyłj do S ’omk 
znat eue posiłki, a dalsze transporty wojak nie 
ustają. Atoli wiadomości te nie wywułują w 
Sofii zaniepokojenia.

W alka  w  K ate rin i,
(Tel. wl. „Nowej Reformy”).

Lugiano, 6 listopada. 
Jak donuisi ateńsiki dziennik >Atłwnai«, wier­

ne królowi wojska przybyły z Aten do Knterini 
i podjęły walkę z o d ń  datami Venizelosa. rotora
w targnęły do Katerini.

(Tel. e. u. Biura koresp.)
Medyolan, 6 lis.to.pada.

W edług londyńskiego doniesienia *Secoio«,
politycy angielscy obawiają .się, że z konfliktu
w Katerimi może pow»tać wojna domowa, któ-
raby na nowo oznaczała luęskę d la  k-oakicyi.

W edług paryskiego doniesnenia .tegoż dzien­
nika, w im szel włoskiego sztabu gen oralnego u- 
daje  się w kr^c-e znowu na wojskowe narady  do 
Paryża.

Amsterdam, 6 listopada. 
Biuro R eutera donosi: Dawne wojska sprzy­

mierzonych obsadziły Katerini, aby przeszko­
dzić rozlewowi krwi poniłęuzy zwolennikami 
Yenizelos:. i wojskami rząćoiwemi.

Odpow iedzia lny  red ak to r :

M I C H A Ł  K O N O P IN IS K .1
W ydawca:

R U D O L F  O S M A N .

dziale nie pochodzą od retiakcyi)

NaiiePsz'a |
' f t y  f& M f w świecie oszczę- H  

W f A A  A  M aW  dli ościowa
żarówka z drutu U? 

I M ciągnionego. t l
f  <***_ A e w  F m . ^® z^ 2*e “ szycia, p

ĘgaSSy
Towarzystwo „ lungsram A  Wiedeń TV.,

plac Rlóllwalda Nr 1.____________

ZfcfsMpMta bransoletkę złotą w formie łańcu- 
ezka z maleńkim pieniążkiem

(złotym dolarem), idąc w sobotę wieczorem uli­
cami Garncarską, Krupniczą, Szczepańską na 
Rynek i Starowiślną i z powrotem plantam i 
Bransoletka n i e  s t a n o  w  i d u z e j w a r t o- 

ś c i, ale cenną pam iątkę.
Uczciwy znalazca zechce odnieść n a  ulicę G arn­
carską 1. 19, II. piętre —  za sowitem wyn a gro* 

clzenJem.

R zad c a  d ru k a rn i L . K . G órsk i.


